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Redakcja 1 ttministracje Warecka 7. 


Administracja czynna od 10 do 5-ej bez przerwy. 


Konferencja genueńska. 


Dziś nasłąpi uroczyste otwarcie. 


PORZĄDEK PIERWS O DNIA 
KONFERENCJI. 

Genna, 9 kwietnia. (PAT). Wied. B. 
K. — Wedle doniesień pism tutejszych 
porządek dzienny konferencji nie został 
jeszcze ustalony. Dopiero dziś ha konie- 
rencji między prezesem ministrów , wło- 
skich Factą. a ministrem spraw zagranicz- 
nych Szancerem, oraz delegatami Anglji i 
* Francji nastąpi ustalenie porządku dzien- 
mega: e jest już pewnem, że na 
pierwszem posiedzeniu Konferencji, które 
się odbędzie w poniedziałek, bedą przema- 
wiali: Facta, Lloyd George i Barthou. Pier- 
wotnie ustalono, iż przemawiać będzie tyl- 
włoski jednakże 


się na całym 
cie O ś Wobec i 
że i delegat Francji zażądał głosu. Po mo- 
wach, otwierających Konferencję, nastąpi 
wybór komisji. z których pierwsza zajmie 
się między innemi kwestją rosyjską. Zda- 
niem pism wezmą w tej komisji « udział: 
Włochy, Anślja. Francja, Niemcy i Rosja. 
Inne państwa mają wziąć udział w komisji 
dla spraw finansowych, gospodarczych i 
komunikacji, w których to komisjach za- 
siadać będą przedstawiciele wszystkich 
państw, bicrących udział w konferencji. 
ERWSZE KROKI -DELEGACJI 
pa POLSKIEJ. 


Genua, 9 kwietnia. (PAT). — Wczo- 
raj przybył tu minister Skirmunt. Są rów- 
nież na miejscu ministrowie. Narutowicz, 
Zaleski, Targowski i Pułaski. 

Genua, 9 kwietnia. (PAT). — Dzisiaj 
rano przyjechali do Nervi pp. Wieniawski i 
Strassburger z resztą delegacji polskiej. 

k O godz. 9. rano minister Skirmunt „A 
był naradę, trwającą półtorej godziny, z 
ministrami: Beneszem, Bratianu i Ninczi- 
czem. Naradą została wznowiona o godz. 
17-ej. O godz..2-ej po poł. minister Skir- 
munt złożył wizytę ministrowi spraw za- 
granicznych Szancerowi, o godz. zaś, 3-ej 
po poł. delegacji francuskiej. 
ROZMIESZCZENIE DELEGACJI. 
* -Genua, 9 kwietnia: (PAT). — Miasto 
jest bogato udekorowane. Delegacje przy- 
kraf nieustannie. W Rapallo zamieszka- 
li delegaci: Rosji, Estonji, Łotwy, Rumanji 
i Serbjł; w Nervi — delegaci: Polski, Nie- 
miec, Bułgarji i Austrji, w Genui — dele- 
gaci: Anglji, Francji, Szwajcarji, Włoch i 
Belgji; w Pegli — delegaci: Danji, Holan- 
dji i Japonii. | 
elegacji rosyjskiej strzeże 80 agen- 
tów rosyjskich, oraz specjalny oddział po- 
licji włoskiej. 
WSTĘPNA -NARADA SPRZYMIERZO- 
NYCH. 


- IEjlwese, 9 kwietnia. (PAT). Radjo. — 

Z Genui donoszą, że Mała Ententa z wła- 

snej inicjatywy cofnęła 

czenia w ge eee 

wstępnej, aby w ten sposób zmniejszyć 

różnicę zdań pomiędzy aljantami, 
MAŁA ENTENTA. 

Genna, 9 kwietnia. (PAT), Havas. — 

* Dr. Benesz konferował wczoraj po połud- 

niu z delegatami: Polski, Rumunji i Jugo- 

sławji w sprawie ustalenia wspólnej linji 

ania na konferencji. Pozatem pre- 


mjer czochosłowacki odbył narady z mini- ` 


ź 


życzenie Uczestni- 
konferencji przed- 
sposób 


A wę 


R 
od d 
G 
taki 
d 
K 
dziennik 
Wirth 


strem spraw zagranicznych Szancerem, de- 
legatem fran im Seydoux, oraz Al 
tem Thomas. 


PROGRAM SOWIETÓW. 

Genua, 9 kwietnia. (PAT). — W y 
wiadzie, udzielc- yn korespondentowi ,„Ti- 
mes'a', Cziczerin powiedział między inne- 
mi: „Konferencja genueńska może dać po- 
myślne rezultaty, polegające jeżeli nie na 
ogólnej odbudowie Europy, to przynaj- 
mniej na podpisaniu różnych poszczegól- 
nych traktatów. Rosja jest zwolenniczką 
rozbrojenia. Na konterencji domagać. się 
będzie, aby Europa cała wypowiedziała się 
przeciwko atakowaniu Rosji przez bandy, 
zorganizowane w Serbji i Rumunji. 


znawcy rosyjscy przygotowali już wnioski 


gramu: konierencji.  Czicz a 
się, że konferencja wnioski te przyjmie 


przychylnie. Rosja nie stawia jako waru- 
nek sine te non oficjalnego jej uznania, 
wymagać zie natomiast bęzwzględnie 


UPRAWNIENIA DMLEGATÓW SOWIEC- 


Genua, (A. W.). W kołach miarodaj- 
nych sądzą, że delegaci sowieccy nie będą 
dopuszczeni do obrad poszczególnych ko» 
misji, z wyjątkiem jednej, a mianowicie ko- 
misji dla spraw rosyjskich. Fakt ten wytwo- 
rzy poniekąd rozdział pamiędzy Europą a 

osją. 
i PLANY ROZBROJENIA. 

. Katowice, (A. W.). — Z Paryża dono- 
szą do dzienników Riemieckich, że Lloyd 
eorge ma zamiar przeprowadzić w Gene- 
wie e same rozbrojenie na lądzie, ja- 
kiego dokonano w Ameryce podczas kon- 
ferencji waszyngtońskiej na morzu. 
pz razie Lloyd George spodziewa się, 

a się za . , . . e 
pr da poka VHE Europie conajmniej 


OGRANICZONE NADZIEJE WIRTHA. 
Katowice, (A. W). — jaz- 
dem do Genui Wir dh Ziel a ian e 
z arzom niemieckim, którym oświad- 
czył, że wszystkie narody, a więc i Niem- 
cy, udają się do Genui z bardzo ograniczo- 
nemi nadziejami, Specjalną uwagę zwrócił 
„Ire na sprawę walutową, oświadczając, 
że główną przyczyną katastrofy walutowej 
w Europie są wypłaty w złocie. W każdym 
res — T Wirth — Genua jest 
pierwszym‘ kroki zbliżenia pomię- 
dzy narodami, aa pa 


LENIN PRZYBYWA DO GENUI? 

_ Wiedeń, 9 kwietnia (P. A, TJ); Wied. B. K, 
Korespondent „Bohemii” donosi z Genui, że Czi- 
czerin zawiadamił, iż Lenin ma przyjechać do Ge- 
nui, celem osobistego zetknięcia się z Lloyd Geor- 

e 

..— W Genui wszystkie stronnictwa, także i 
faszyści wydali proklamację, wzywającą do zacho- 
wania spokoju podczas obrzd Konferencji. Dele- 
gacja rosyjska rozesłała raport handlowy, z które- 
go wynika, że Rusja sprawdziła w 
9 miesiącach 1921 r. towarów za 269 miljonów rubli 


w złocie, wywiozła zaś w tym czasie towarów za 
29 miljonów rubli w złocie, 


ge'em. 


do każdego z poszczególnych punktów pro- 
j iczerin _ spodziewa“ 
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i Ceny ogłoszcń: Fe 
f w tekscie (przed kron) Mk. 75. 

6; Nekrologi «ów 08 
| zwyczajne 


drobne za jeden wyraz „ 10 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć — 
za wiersz wysokosci L milimetr 
Ogłoszenia w NeNe niedziel. o 25% droże k 
Fantazvjne i tabele (bilanse) 593% ze 
Ogłoszenia przyjęte po zankaięciu ALn 
nistracji o 19 drożej, 
Każda nowa poiwyżka taryfy obowłąs 
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za. 


wiadomienia. 


termino druk ogłoszcá admi 
yes zy nieo powiada. 


OGŁOSZERIA 


EJ 


Digi (innego Śliska 


Katowice. (A. W.). — Z najlepszych 
źródeł otrzymujemy wiadomość, że roz- 
strzyśnięcie w sprawie górnośląskiej za- 
padnie w tygodniu wiątecznym, i że 
objęcie władzy na Górnym Śląsku przez 
Polskę, wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa, nastąpi już w zątkach maja. 
Wszelkie pogłoski tendencyjnie szerzone 

zez prasę niemiecką, szczególnie na G 

ląsku i twierdzące, że rozstrzygnięcie 

sprawy górnośląskiej nástąpi dopiero na 

i , są pozbawione zupełnie podstawy. 
WZNOWIENIE ROKOWAŃ. 

Katowice, 9 kwietnia (P. A. T.), Biu- 
ro Wolfia donosi z Genewy: Wczoraj po 
południu przybyli do Genewy b. minister 
i pełnomocnik niemiecki Schiffer oraz se- 
kretarz stanu Lewald w celu wzięcia u- 
działu w próbie pośrednictwa w sprawie li- 
kwidacji majątków niefpieckich na Górnym 
Śląsku. P. prezydent Calonder, jak wia- 


domo, zaprosił niemieckieóo i polskiego 


pomiędzy obydwoma delegatami do poro- 
zumienia. Jak wynika z urzędowego spra- 
wozdania sekretarjatu Ligi Narodów. o 


przebiegu tego spotkania, dr. Calonder 
prosił obu pełnomocników, aby jeszcze raz 

jeli rokowania w sprawie likwidacji i 
przedstawili mu wynik do wtorku 11 kwiet- 
nia wiecz. o godz. 18. W razie nieosiąg- 
nięcia pomyślnego wyniku p. Calonder o- 
głosi w środę swój wyrok rozjemczy, 
Wechec tego ponowne rokowania w 
E wap likwidacji rozpoczną się w ponie- 
ziałek. 


dziawszy się, że na cmentarzu żydowskim 
miody Gliwicami a Sośnicą przechowywa- 
na jes 


i 
ja 
1 
W piwnicy pod kaplicą cmentarną znale- 
ziono znaczną ilość broni, w tem karabiny 
ręczne i maszynowe, oraz wielką ilość amu- 
nicji Gdy żołnierze weszli do podkopu. a- 
by wydostać broń, nastąpiła silna eksplo- 
zja, wskutek której zginęło 7 pionierów i 4 
żołnierzy. Zabity został także francuski u- 
rzędnik policyjny. oraz grabarz tego cmen- 
tarza. ych zostało 10 żołnierzy, oraz 
3 oficerów. Stwierdzono, że magazyn bro- 
ni był podminowany, i że eksplozja nastą-' 
piła wskutek specjalnego urządzenia, a 
mianowicie: do drzwi podkopu przywiąza- 
ny był sznur, który wskutek poruszenia 
drzwi spowodował wybuch. Cała kaplica 
rozleciała się w gruzy, a wybuch był tak 
silny, że części ciał zabitych znaleziono w 
odległości 100 metrów od kaplicy. Na 
miejscu eksplozji powstała wyrwa o 10 
metrach i 


aiey średnicy i czterech metrach głę- 


Dialeczma mfieca b. zby mw siega 


Poznań, 9 kwietnia (P. A. T.). 

Dn. 8 b. m. wiecz. przybył do Pozna- 
nia z Ostrowia prezydent ministrów p. Po- 

vski w celu wzięcia udzi 
stościach z okazji likwidacji ministerjum b. 
dzielnicy pruskiej, i 

Prezydent ministrów zamieszkał na 
Zamku, przed którym ustawiono wartę ho- 
norową przejeździe z Ostrowia do Po- 
znania premjer zatrzymał się w dobrach 
krotoszyńskich ws. Thurntaksis, o których 


sekwestr toczy się spór prawny, aby na zwolnienia gmachu na Polance pra 


miejscu przekonać 
Krotoszyna udano pg 


broń niemiecka, wysłały tam jedną i 
kompanję francuską dla dokonania rewizji. | 


; zostali 


mb ow 
rea 


pod dyrekcją p. Landsberg 
, przekształconą została na biuro likwida. 


łu w uroczy- | 
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konto czekowa P. K.O. Ma ra Mat wdi w Warm. 20 m—nm mixi 20 m. 


Kasa czynna od il do 2. Rachunki platna w śr 


do siebie, aby doprowadzić | 


| 


Pinton łał poi w Biwa” 


atowice, 9 kwietnia. (PAT): — Do- | 


wiadujemy się z Gliwic z miarodajnega | 
żródła: Dziś władze koalicyjne, dowie- 


I 
1 
i 


| nie. Kasowość sejmu przejęta będzie przez 
| kontrolę państwowa inwentarz se 


tanie sprawy, Z  dobnie zostanie on 
Baczkowa, | wszechnemu w Wilnie, 


RE 


ody 


na miejscu zapoznać się ze stanem gospo- 
darczvm tego majątku państwowego. 
W Poznaniu po nabożeństwie o godz. 
13 odbyło się w sali Tronowej właściwe 
przejęcie władzy przez prezydenta mini- 
strów, któremu towarzyszył przybyły dzi- 
siaj do Poznania minister spraw wewnętrz- 
nych, Kamieński Mowy wygłosili: min. — 
ybicki, preznjer Ponikowski, kardynał 
Dalbor, p. Sevda, gen. Raszewski, re 
uniwersytetu prof. Święcicki, wiceprezy 
dent miasta dr. Kiedacz. i w imieniu urzęd- 
ników dr. Gantkowski. Prezydent mini- 
strów wręczył ustępującemu ministrowi i — 
wiceministrowi b; dzielnicy pruskiej a A 
podziękowaniem Naczelnika Państwa, d 
Gantkowski zaś od urzędników — pamia 
kowy artvstyczny album. Po dokona i 
zdięć fotograficznvch odbył się w ścisłem 
kole ministrów obiad. Wiecz. o godz. 19 — 
premier przyjął delesacje teatru Narodo: 
wego i komitetu politechniki. O god. 20w 
sali Tronowej odbvł się raut, O godz. 23 — 
prezydent ministrów opuścił Poznań, uda- _ 
jąc się do Warszawy, rę 


vt Bro ahe z 

Owi m beim Wire 

Konstantynopol, 9 kwietnia. (PAT) 
Havas. — W odpowiedzi na propozycje 
pokojowe Ententy, Porta oświadcza goto+ 
wość wysłania w ciągu trzech tygodni de- 
legatów, powołanych do wszczęcia roko- 
wań pokojowych do jednego z miast za 
chodnio-evronejskich. Konstantynopol 
zdaniem Porty — z rozmaitych 


6 
nie może być narazie siedzibą piiras = 


wań, Pozatem odpowiedź turecka podane 


śla konieczność szybkiej ewakuacji 
greckich poza obecną linję frontu v 


i) s A A Z 
Bin am umiej Ohd 
Eilwese, 9 kwietnia. (PAT). Radjo. 
Budżet rumuński na rok 1922 przewidu 
obniżenie armji ze względów oszczędno- _ 
ściowych ze 160.000 na 120.000 ludzi. = 


1 1 

- Wiera May 
Bukareszt, 9 kwietnia. (PAT). 
Znany partyzant ukraiński Machno, prize- 
bywajacy od ośmiu miesięcy na terytorj 
rumuńskim pod nadzorem policji, opt 
pokryjomu wraz z innymi partyzant: 
Bukareszt. chcąc udać sie do Rosji « 
organizowania tam powstania przeciw 
dowi sowieckiemu. Zbiegły Machno, € 
jego towarzysze w lasach dep 
Buzau wpadli w ręce śledzącej ich 


policji 


aresztowani i odstawieni z p 
tem do Bukaresztu. 


likwida Sias Vitsi 
Wilno, 9 kwietnia. (A, W.). — Kan 


arja sejmowa w znacznie zmniejszom 
składzie, 
cyjne sejmu. Biuro robi obecnie zestawie- 
nia wszystkich uchwał, interpelacji i p 
poszczególnych komisji. Sprawozdania s 
nośraficzne plenarnych posiedzeń 

wydane drukiem. Całość prac sejmu 
że się wkrótce w osobnem wydaniu i 
zesłana zostanie sejmowi warszawskien 
oraz bibljotekom publicznym. Pozatem _ 
dzieło ukaże się w handlu księgarskim. O- 
ryginały aktów sejmu wileńskiego odda 
zostaną do archiwum państwowego w W 


jmu prze- 
kazany zostanie delegaturze, Wobec likwi- 
dacji sejmu wileńskiego i wskutek. tego- 


przekazany teatrowi po- 


2 


ARROW OZ EW ED EEEE 


KA W odczycie, wyśłoszonym wczoraj 
__ pod powyższym tytułem w sali teatru Po- | 
ego. tow. poseł Norbert Barlicki , 
dał dokładny obraz stosunków  przedwy- | 
borczych w Polsce, omawiając obszernie | 
niebezpieczeństwa, wobec których znajdu- 

_' je się dziś polska klasa robotnicza, ze | 
= względu na wzmożoną ofensywę reakcji 
255 Tow. Barlicki wykazał, jak reakcja 
nasza, dążąc za wszelką jos ina każdem | 
o 


polu życia społecznego, zniszczenia | 
czynników demokratycznych w państwie, | 
i | w walce: swojej posługuje się przede” i 
__ wszystkiem dwoma środkami: stara się wy- | 
ię, sts ciemnotę mas chłopskich i użyć | 
rw opów, jako narzędzie przeciwko klasie | 
i. robotniczej, co jej się aż nadto często u- 
daje, oraz dąży do rozbicia samej klasy | 
robotniczej i stworzenia w jej łonie dezor- 
ganizacji i chaosu. Do tego ostatniego celu | 
' używa przedewszystkiem chadeków, któ- | 
rzy też są oczkiem w głowie całej polskiej | 
burżauzji, a którzy — występując rzekomo | 
A robotniczej, świadomie | 
,. działają na jej szkodę i we wszystkich | 
-~ Sprawach wysługują się burżuazji. Jako 
_,_ jeden z wielu przykładów tow. Barlicki ; 
-przytoczył lisią politykę chadeków w spra- | 
wie ochrony lokatorów, są oni bowiem zu- ! 
pełnie wyraźnie po stronie  kamieniczni- | 
ków, a chcąc jednocześnie dać pozory te- | 
_ go, iż bronią interesów proletarjatu, wy- | 
stępują nagle, jako rzekomi obrońcy rze- | 
czywiście opłakanej doli dozorców domo- | 
wych i starają się zupełnie wyraźnie o to, | 
by wyzyskać strajk dozorców, jako środekw ` 
celu szybszego uchwalenia przez komisję 
sejmową ustawy o lekatorach, według pro- 
_ jektu kamieniczników! Wystarcza zresztą | 
' przypomnieć «sobie, jak to chadecy głoso- ' 
= wali za militaryzacją i stanem wyjątko- 
wym, aby zrozumieć, jak niedwuznacznie 
anty-robotniczą jest cała ich polityka. Da- 
= lej tow. Barlicki zwrócił uwagę, iż bur- 
=  żuazja, w walce z klasą robotniczą, nie po- | 
„= przestaje na rozbijaniu frontu robotnicze- 
— o przy pomocy wyraźnych zdrajców ` 
_ proletarjatu: chadeków; stara się również | 
przekupić poszczególnych, nieuświadomio- 
nych robotników, aby przeciwstawiali się 
~ temu, co dla tychże robotników jest ko- 
`.. rzystne. Przykładem tego móże być sprawa 
SBE: „monopolu tytuniowego, który socjaliści po- 
= pierają, jako pod każdym ac iroa ko- 
/_ rzystny dla klasy robotniczej, a niepożąda- 
ny jedynie dla prywatnych  przedsiebior- 
/ ców. Otóż przed kilku dniami zjawiła się 
= w klubie P. P. S. delegacja robotników z 
fabryk tytuniowych, domagając się nieu- 
chwalenia monopolu  tytuniowego, czyli 


= w obronie klasy 
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BERAE 


RE. W dniach 29 i 30 marca, oraz 5 i 6 b. m. 
w sali poseetoweń: magistratu (tak na- 

k eane latego, > e niej nie pozostało ani 
~ jednego portretu), ała się farsa w 
4h zk ie à; 
mapt do et pagai Rai o interésowa- 
_ nych i uzgodnienia wiązującego wykazu 
| godzin otwierania i znac a Bar i 

' zakładów handlowych z postanowieniem 

_ nowej ustawy z d. 11 lutego r. b., przedłu- 

żającej czas otwierania sklepów do 10 go- 
| dziennie bez przymusowej przerwy w 
e południe“. (Uf! niema chyba na świecie ko- 
€ misji drugiej o tak długim tytule!). 

© „S£ronami” interesowanemi w tej spra- 
_ wie, wedlug zgodnej opinji pewnego mece- 
nasa i przedstawicieli kupiectwa są: konsu- 

-_ menci (względnie: klienci) i — kupcy. De- 
€| legat Związku pracowników handlowych | 
| pfzypomniał, że jest jeszcze trzecia strona 
". interesowana w tej sprawie: pracownicy, 
SZ i w sklepach. 
Że o nich jaknajmniej dbała „komisja, 
mę do uzgodnienia..." (i t..d., jak 
_ wyżej) dowodzi wysłanie zaproszenia na 
; iedzenia do jednego tylko w Warszawie 
wiązku pracowniczego, gdy Związków ku- 
pieckich, wraz ze związkami konsumentów 
'. zaproszono... 18, poczynając od Stowarzy- 
~ szenia kupców polskich, kończąc na Związ- 
ku ,, abiarzy”', czy „podróbkarzy”. 

W em gronie głos przedstawiciela pra- 
cowników wywoływał tylko — zdumienie i 
ostre repliki. zarówno ze strony przedstawi- 


" magjstrackich, łączących harmonijnie ra- 
_ dziectwo z kupiectwem... 

= Pan Strakacz stentorowym głosem, na- 
~ brzmiałym akcentem oburzenia i zgrozy 
~  piętnował usiłowanie nakładania jakichkol- | 
| wiek obręczy na wolny handel, stwierdza- | 
_ jąc dobitnie, że w danej sprawie idzie tylko | 


~ Jdąc jeszcze dalej, niejaki p. Hirszfeld 
_ doszedł do wniosku, że w sprawie godzin o- 
6. twierania i zamykania sklepów nie mają nic 
| do powiedzenia pracownicy, gdyż uchwalo- 


-eza ich prawa do odpoczynku 


8 godzinach pracy. PEP 


- przedwykrcza otenzywa raki 


, wprowadzenia w ja 
| czynnika robotnicze 


| 
tach p. t. „posiedzenia komisji, po- 


i j 
} | 
< cieli związków kupieckich, jak i radnych | 


WB „0 wygodę — kupców i publiczności". | 


% na przez Sejm noweła do ustawy zabezpie- | 


„ROBOTNIK“, poniedziałek, 10 kwietnia 1922 r. 


występując w interesie Ji tylko fabrykan- 
tów. 


Tego rodzaju machinacjom reakcji 
klasa robotnicza powinna się przeciwsta- 
wić, dążąc przedewszystkiem do jaknaj- 
więksześo zespolenia i jednolitości, a na- 
stępnie — do pozyskania wsi, do zdobycia 
na rzecz demokracji (a z kolei — na rzecz 
socjalizmu, co prędzej czy później samo 
przez się będzie. musiąło nastąpić) ciem- 
nych dotychczas mas chłopskich, będących 


liczebnie najpotężniejszą siłą w Polsce, i 


iako taka decydujących ostatecznie o cha- 
rakterze Rządu, Sejmu, całego państwa. 
Tow. Barlicki dokładnie scharaktery- 
zował wysiłki reakcji, której najistotniej- 
szą „rzeczniczką jest endecja, do odebrania 
klasie robotniczej wszelkich praw, jakie 
zdołała zdobyć. mówiąc, między innemi o 


zamachu na 8-godz. dzień pracy i o bezro- 


| bociu, wywołanem przez burżuazję przede- 


wszystkiem po to, by klasie robotniczej, 
znajdującej się w najcięższych warunkach 
gospodarczych, mogła podyktować swoje 
warunki. Endecja przygotowuje się do wy- 
borów, iako do walnej bitwy z demokra- 


| eją polską, a w pierwszym rzędzie z socja- 


listami, którzy od początku przeciwstawili 
jej swój program i od programu tego ani 
na krok nić odstępują. Konstytucja zosta- 
ła wprawdzie nomi ie uchwalona, ale 
nie mając ustaw wykonawczych, jest po 
dziś dzień martwą literą i endecy posiada- 
ją wciąż jeszcze nadzieję, że uda im się w 
przyszłości, mając Sejm i Rząd w swoich 
rękach, zmienić ją po swojej myśli, że uda 
im się zniszczęć w Połsce wszelkie zarod- 
ki demokratyzmu i urobić całe życie poli- 
tyczne i społeczne na modłę endecką. aż 
do wprowadzenia monarchji włącznie. 
Gorączkowo dążąc w obecnym okresie 


| przedwyborczym do opanowania wszelkich 


dziedzin życia politycznego i społecznego 


| w Polsce, reakcja chce również za wszelką 


cenę chwycić w swoje ręce stęr rządów i 


| w tym celu wywołuje coraz to nowe przesi- 


lenia 
Klasa robotnicza, zdając sobie z tego 
wszystkiego sprawę, powinna ze wszyst- 


, kich sił bronić swoich praw, dążyć do roz- 


prawodawstwa _ robotniczego i 
jwyższym stopniu 
do życia społeczne- 
go i politycznego. Szczególniej w obecnym 
okresie nie wolno zasypiać ani chwili! I- 
dziemy do urny wyborczej, jak jeden mąż, 
w obronie demokracji i socjalizmu! 
Doskonały odczyt tow. Barlickiego zo- 
stał przyjęty przez zebranych z głębokiem 


uznaniem, 


wijania 


Godziny otwierania i zamykania sklepów. 


Tego mówcę przywołał do ządku 
przewodniczący, p. K. Ilski, który, ARA 
należy — zachowywał „decorum“ bezstron- 
ności i nie przerywał wywodów pracowni- 
czych. 

Czy istotnie nic nie grozi pracownikom, 
łatwo osądzić z przebiegu obrad. 

Zaraz na pierwszem posiedzeniu (przed- 

y 
kupców polskich, p. Flor- 


stawicieli sklepów spożywczych) 
Stowarzyszenia 

czyk (przed wojną skromny subjekt kolo- 
njalny, dziś jeden z naszych „nouveau ri- 
che'ów* — nowych bogaczy) skomentował 
w oryginalny sposób brzmienie punktu 3-go 
art, 2 ustawy w nowejjegoredakcji: „Otwie- 
ranie sklepów do 10 godzin dziennie bez 
przymusowej przerwy w południe" rozumie 
om w ten sposób, że jednak może być prze- 
rwa „dobrowolna“, krótsza jednak, niż do- 
tychczas, np. godzinna, urwaną zaś godzi- 
nę pracy można przenieść — na zakończe- 
nie dnia roboczego. W ten sposób p. Flor- 
czyk, imieniem Stow. kupców polskich pro- 
ponuje, aby sklepy kolonjałno-spożywcze 
otwierane były od 8-ej zrana do 1-ej po po- 
łudniu i od 2 dò 7 wieczorem. 

Jest to, naturalnie, ukryte przedłużenie 
dnia pracy, do 11-tu godzin, co stwierdzili, 
oprócz przedstawicieli pra ików, prze- 
wodniczący, inspektor handlowy, i radca 
Grabowski. Wyjaśniłi oni, że dobrowolne 
zamykanie sklepów na godzinę, 


przez Stowarzyszenia kupieckie, nie będzie 


obowiązywało prawnie tych kupców, którzy” 


tej przerwy nie wprowadzą: żaden sąd nie 
może ukarać-ich za to, że zastosowali się do 
brzmienia ustawy, a nie do opinji zrzeszeń 
kupieckich. 

Za poglądem p. Fłorczyka oświadczyli 
się, naturalnie, wszyscy przedstawiciele 


| kupiectwa, twierdząc. że tylko takie ko- 


raentowanie u$tawy jest słuszne. 

Przewodniczący dał im, 
czas, zrazu kwadransowy, potem — tygod- 
niowy, aby, naradziwszy się ze swymi rad- 
cami prawnymi, uzgodnili swe postułaty z 
ustawą. Tygodniowy namysł wpłynął tyl- 
ko o tyle na p. Florczyka, że, kompromiso- 
wo, zśodził się na. darowanie półgodzinki 
w Okresie: maj, czerwiec, lipiec, sierpień, 


uznane 


do namysłu » 


kiedy to sklepy spożywczo - kolonjalne 
mogą być zamknięte — już o 6 i pół z wie- 
czora. ; 
Nie zgodził się za to p. Florczyk na 
wniosek przedstawiciela pra ików, aby 
Stow. kupców polskich i Centrala kupców 
przyłączyły się do deklaracji zgromadze- 
nia kupców m. Warszawy, które określa 
wyraźnie zajęcia siakowaśiów handlowych 
w granicach 8-miu godzin dziennie. 
Opinii przedstawicieli kupiectwa dele- 
gat związku pracowniczego przeciwstawił 
opinję koła kolonjalistów w Związku pra- 
cowników handlowych; „Sklepy spożyw= 
czę w Warszawie powinny być otwierane 
— od -go kwietnia do 1-go października 
= od 8-ej zrana doó z wieczora, od 1-go 
października zaś do 1-$o kwietnia — od 
9 zrana do 7 wiecz., z obowiązkową, w obu 
gkresach, przerwą obiadową godzinną dla 
pracowników. O ileby zaś kupiectwu u- 
dało się przędłużyć otwieranie sklepów o 
godzinę, odpoczynek pracowników winien 
trwać 3 godziny `. 
Ciekawe jest, dlaczego io pp. k 
„Spożywczy', tak gardłujący poprzednio 
za potrzebą zupełnego skasowania przerwy 
obiadowej — „dla wygody konsumentów, 
zalecają jednak teraz — zamykanie skle- 
pów na godzinę? 
Na to odpowiadają sami: „godzina 
przerwy — wystarczy nam aa spożycie o0- 
biadu'.. Dlaczego jednak p. kupiec, idąc 
na obiad, ma zamykać sklep, skoro go mo- 
śą tam zastąpić pracownicy? 
Na to się już spuszcza zasłonę. 
Jeden ze szczerszych popleczników p. 
Florczyka rzucił nieoględnie: „To się robi 
dlatego. żeby nie było nadużyć!“ 
Zainterpelowany natychmiast, co ma 
na myśli, sprytnie zrejterował: „myślałem 
n możliwych nadużyciach — na nie ść 
pracowników, mogliby, właśnie o tę godzi- 
nę dlużej pracować" |... 
Łatwo jednak zrozumieć, że p. Flor- 
czyk i Ł p. boją się zostawiać w sklepach 
pracowników samych, bez argusowego oka 
pryncypałów, a to aby im czego nie „zwę- 
dzili”'... 
Zbyteczna ostrożność, be gdyby nawet 
e tarot pracowników „nie obroniła 
od pokusy etyka, to przecież wsźżelkię moż- 
liwe straty pokryje zawsze, z lichwą, ku- 
pująca publiczność! 
Bezbrzeżnie humorystyczne było wy- 
stąpienie, na posiedzeniu w sprawach skie- 
pów spożywczych, p. H. Kreczmera. Utv- 
skiwał on, że zarządzany przezeń „Syndy- 
kat ©. aruh umieszczony w hałach 
mirowskich, nie może otwierać swego skle- 
pi —— o 3-ej zrana, gdy o tej godzinie za- 
„czynają sprzedawać owoce jezdni wło- 
ścianie i ogrodnicy okoliczni. - 
— Niechby już bodaj były nawet 2 
zmiany pracowników, byleby można było 
targować, jak tamci. 
A czmer pragnąłby więc otwierać 
sklep syndykatu od 3-ej zrana do 7-ej 
wiecz. Ciekawa rzecz, czyby znalazł pra- 
cowników, gotowych rozpoczynać zajęcie— 
o 3-ej zrana, i jakby ich opłacał... 
Przedstawiciele magistratury przy- 
pemnieli p. Kreczmerowi, że obowiązujące 
przepisy pozwalają na prowadzenie han- 
dlu — tylko — od godz. 5-ej do 2l-ej. 
(Rzecznicy wszystkich ` pozos h 
sklepów (niespożywczych) również komen- 
towali nowelę do ustawy na swój 
poważny mąż ze stowarzyszenia 
polskich tylko swoistą interpretację ku- 
piecka uznaje za racjonalną i. „celową” 
(c tak!), Kupiectwo dąży do 12-godzin. dnia 
pracy i jest zdania, że nowa ustawa upraw- 
nia ten dezyderat. 
|. Tymczasem zaś proponuje się otwie- 
ranie sklepów w gałęziach: „żelaznej“ od 
8 zrana do 6 wieczór, papierniczej od 9 
zrana do 7 wieczorem, włókienniczej — 
normalnie również w tych godzinach, w lip- 
cu zaś i sierpniu — wobec zmniejszonego 
ruchu i urlopów pracowników — od 9 zra- 
na do 1 po Solali i od 3 po południu do 
T wieczorem. 
Przedstawiciel pracowników złożył 
wniosek: „Stojąc na gruncie uchwał wiecu 
pracowników handlowych z dn. 19-go lute- 
go r. b., Zarząd związku pracowników han- 
dlowych i przemysłowych wyraża inję, 
że wszystkie sklepy niespożywcze w War- 
szawie należy otwierać od godz. 9 zrana 
de 7 wieczorem, z iązkową j 
czesną dla wszystkich pracowników, przer- 
wą obiadową — od 1-ej do 3-ej po połud- 


niu”, 


n. 
i 


Kazimierz Karczmarek 


Z ‚dalekiego Taszkientu doszła nas wieść o 
i tow. Kazimierza Karczmarka, 


„Japończyka”. 

W nocy z M ma 15 lipca 1929 r. został on roz- 
strzełany prrez Czerezwyczajłkę w Taszkiencie ja- 
ke „polski szpieg”. Dowodem jego szpiegostwa 
miała być znaleziona w jego rzeczach połska ma- 
szyna do pisania Underwsod... 


; 
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Z O AE EE WE A NĄ 


Znaną jest wśród starych towarzyszy partyj- 
nych ofiarna działałność K. Karczmarka w latach 
1005 — 3. W/ytropiony przez ochranę carską zo- 
staje aresztowany i osadzony w fortach cytadeli, 
skąd w czerwcu 1906 r. ucieka razem z dzisiejszym 
bibljotekarzem sejmowym H. Kołodziejskim. Sta- 
je z powrotem do roboty partyjnej, zmieniając je- 
dynie okręg pracy. 

W roku 1907 zostaje powtórnie uresztowany 
w Warszawie pod zmyślonem nazwiskiem, lecźzjyza= 
mim ustalono jego prawdziwe nazwisko, udałe się 
uwolnić go z rąk ochrany, przy pomocy łapówki, 

Wskutek _ rozkonspirowania K. Karczmarek 
zmuszony był opuścić kraj. W połowie 1908. r. 
wyjeżdża do Turkiestanu z paszportem na imię 
brata swej żony Emila Kociszewskiego. 

Pod tem przybranem. nazwiskiem znany był 
w Turkiestanie dawny Japończyk, pod nazwiskiem. 
Kaciszewskiego słynął on w Turkiestanie ze swej 
rzetelnej i gorliwej pracy społecznej wśród poł- 
skiej emigracji zarobkowej, a. następnie wśród 
wygnańców i jeńców polskich, których koleje woj- 
ny rzuciły do Azji środkowej. 

O celach, które przyświecały Karczmarkowi - 
Kociszewskiemu w jego działalności społecznej 
na nowej płacówce, najdokładniejsze pojęcie daje 
referat, wygłoszony przezeń na Zjeździe Delega- 
tów Organizacji i Kolonii Polskich z Turkiestań- 
skiego kraju 7-go maja 1917 r. 

Referujac „stanowisko nasze w chwili obec- 
nej”, taki wykreślał kierunek pracy dla rozprosze- 
nej w Turkiestanie społeczności polskiej: 

„Na emigracji musimy się więc cprzeć o taką 
instytucję, która, posiadając zaufanie wszystkich 
kierunków politycznych i warstw społecznych, 
może być uważaną jako wyrazicielka woli więk- 
szości, a taką jest w obecnej chwili Rada Zjazdów. 
Jej cała energja, wała wola skierowana jest obac- 
nie nietylko w Kierunku uratowania mas wyśnań- 
czych od zagłady fizycznej i narodowej, ale także 
szczęśliwego doprowadzenia ich z powrotem de 
wyciągającej do nich ramiona Polski. 

Chwiła powrotu pokaże, iluśmy braci naszych 
cla potrzebującej Polski zachować zdołali, a jeśli 
się okaże, że trzeba było zrobić więcej, to niech 
nam mie będzie to policzone jakó wina, bośmy 
mieli jak najlepszą wolę ‚a nie umieliśmy. 

Aby praca była celowa i nie rozpraszała się 


niepotrzebnie, uważamy za swój obowiązek zwró- . 


cić uwage na kilka punktów. Dzieci, które stano- 
wią podstawę każdego narodu, na których i my 
budujemy szczęśliwszą przyszłość, uczą się tu na 
ybczyźnie w obcych językiem i duchem szkołach, 
a Polskę znają tylko z opowiadań, częstokroć z i- 
mienia. Gdzie więc tylk» znajdzie się kilkoro 
dzieci polskich należy tworzyć kompłety, uczyć 
czytać i pisać po polsku. a przez opowiadania bhi- 
storji Polski — o naszej cudnej ziemi ojczystej, 
rozpalać ducha miłości ku Polsze, rozniecać go- 
rącą chęć powrołu do Niej. Aby obrady Zjazdu 
nasześ> przyniosły owoce, należy zarzucić kraj 
Turkiestański siecią towarzystw polskich, ewen- 
tualnie ożywić już istniejące, których zadania wy- 
nikają wyraźnie z treści referatu". 

Tak czuł, tak myślał i tak działał Karczmarek- 
Kociszewsk. Do pracy swej wnosił on nietylko 
zapał lecz doskonałą metodę i systematyczność. 
Zyskało mu to powszechne zaufanie i uznanie 
współradaków. Był delegatem do Tymczasowej 
Rady Narodrwej Autonomicznego Turkiestanu w 
Kokandzie. a na 2-gim Zjeździe delegatów tawa. 
rzystw i kołonji polskich w Turkiestańskim kra- 
ju, odbytym 27 i 28 grudnia 1917 r. wybrano Karcz- 
marka - Kociszewskiego na komisarza i pełuomoc- 
nika organizacji polskich w Turkiestanie z prawem 
wydawania paszportów i interwenjowania u wszel- 
kich władz w sprawach, dotyczących Polaków. 

Broniąc praw Polaków, uprzykrzył się władzom 
sowieckim, które tylko czekały sposobności, aby się 
pozbyć tego, który nie mógł miłcząco znosić ich 
gwałtów i nadużyć. 

Podczas wyprawy kijowskiej, gdy w prasie i 
w plakatach ulicznych wskazywano na' „polskich 
szpiegów”, jako na winowajców klęski bolszewic- 
kiej, zdarzyła się sposobność do- zamordowania 
Karczmarka - Kociszewskiego, Ogłoszono go szpie- 
giem i razem z kilku innnymi Polakami — ros- 
ttrzelano. 

Okrutny system ślepego i bezmyślnego. te- 
roru przeciął pasmo życia tego bohaterskiego re- 
wolucjenisty i działacza społecznego, gdy prze- 
kroczył zaledwie trzydziesty szósty rok życia i 
gdy pełen energji rwał się do warsztatu pracy 
społecznej w Niepodległej Potsce, o którą walczył, 
a której nie dagem mu było oglądać na własne 
OCZY. 

Wiktor. 
NEOZED ZY EE ZES BETA OWE AA n 

DZIWNIE „POLSKI* GENERAŁ. 

Od pewnego czasu zaczęły pojawiać się w 
prasie uwagi na temat działałaości szefa Departa- 
mentu Sanitarnego, gen Zwierzchowskiego. Z no- 
tatek tych dowiadujemy się o nieudolnej gospodar- 
ce, niesprawiedliwem przeprowadzaniu weryfikacji 
łekarzy, o systemie protekcyjnym etc. Niektóre z 
tych zarzutów były już nawet przedmiotem inter- 
pelacji komisji wojskowej Sejmu, 

Nie wchodząc na razie w ich szczegóły i słusz- 
ność, chcemy zwrócić uwagę na fakt, charaktery. 
zujący gen. Zwierzchowskiego. Oto wpadła nam 
w rękę książka jego, wydana w Petersburgu r. 1914 
p. t. „Osnowy dientiatrii*, gdzie na str. 6 czytamy: 
„da nie dumaju, czło otieczestwiennaja litieratura 
osobienno obośatitsia s pojawłenjem i mojej kni- 
gi..." etc. 

Z ustępu tego dowiadujemy się, że jeszcze w 
r. 1911 p. generał Zwierzchowski uważał literatu- 
rę rosyjską 2a swcją ojczystą literaturę, wypierał 


się zatem przynależności swej do narodawości poł- 


skiej, Tacy panowie micli przecież bwć wyelimi- 
uowani z armii polskiej 
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Ruch G 
uch robolmiCzy. 
i yoia parti 
godz, Ty lokali O K R Al. Jerozolim- 
tow. Mikolaja Hankewica at „tora 


nowoczesnego socjalizmu”. 

Wydział Kułturalno-Oświatowy, W. posiedzia- 
lek, d. 10 b, m, o godz. 7 w lokatu O. K., R, Al. Je- 
mzofimskie 6, odbędzie się posiedzenie wydzinlu 
Każturalno-Oświatowega. 

Wydsiał Finansowy. W poniedziałek, d, 10 b. 
m. o gaiz, 7 w lokalt O. KL R., AF, Jerozośimskkie 6, 
odbędzie się posiedzemie Wydziału Fimemsawego. 

Drienie Woła.Czyste, W poniedziałek, 4. 10 
b. m, o godz. 7 w tokalm driełnicy, Wolga 44, od- 
będzie się posiedzenie Komitetu, 

Dzielnica Powiśle. [W poniedziałek, d. 10 b. m. 
© godz. 7 w lokak: dzielnicy, Solec 68, odbędzie się 
posiedzenie komitetu. 


zt zawodowy: 


Kasa chorych i Magistrat. Wobec tego, 
że magistrat m. st. Warszawy od początku 
istnienia kasy chorych m. Warszawy załega 
z wniesieniem składek do kasy i że suma za- 
ległości dochodzi już do 200 miljonów mk., 
w warunkach leczenie i wypłacanie za- 
p pr wp o i 
nansowo Kasę c ę się kosz 
łe opłacających składki, po- 
konieczność ograniczenia 


O . 


codawcy wywiązują 


"z trupą 


r (ą 


M najmniejszych ludzi, najwięk 


Kronika. 


STAN POGODY 


kończeniem ostatnich prac, celkem wprowadzenia w 
życie yui istmtejących norm «o do uposażónia ems- 
rytów, weteranów $ inwalidów. 


Co do jrwalidów, te istniejąca już od marca 


r. ub. oduośna ustawa wymaga usumięcia niekt- 
rych niejasności « sprzeczmiości w tekście, wynikłych 
przy poprawianiu ustawy przed jej uchwaleniem, 
wskutek czego wniesiony: będzie da Sejmu prawo. 
podobnie jm po świetach projakt nowełi do ustawy, 
`~ Ministerio pracuje pozatem nad przygotowanie 
| razporządzema Wwyłkozawwego do tej ustawy, Itó- 
re wyjdzie w najbliższych tygodniach. © 


Po świętach wejdzie do Sejmu take ustawa o | 7 


emeryturze dla osób wojskowych. i 
Oprócz tego przygotowuje ministarjum projełs 
uełswy o zmopatrzeniu weteranów, która wejdzie 
do Sejmu już w tych dniach, 'a dalej jesore kika 
drobniejszych ustaw dotyczących tej samej kwastji. 
Ww Manisterpum spodziewają sie, że, 7% aniesigo 


b dwa można będzie rooporzyć wypłaty wspom- |. 


mianych wyżei poborów na zasadzie nowych norm 
ustawowych. 
WYPADKI. 

~ Paserski skład manułakłury. Kierownik Il-ej 
brygady, urzędu śledczego, komisarz Szabrański 
dowiedział się o jakichś tajemniczych machina- 
cjach manufakturowych prowadzonych przez jed- 
nego z mieszkańców domu pszy ul. Brzeskiej 10. 
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ROBOTNIK, poniedzzałek, 10 kwietnia. 


Dziś 15 nieznanych dotąd atrakcji 5 


dzionymi końmi i kradzionym wozem. Nieszczę- 


3 


? stwierdzono, że u niejakiego Moszka Rozenberga 
znajduje się potajemny skład manufaktury. Prze- 
prowadzono tedy rewizje u niego i znaleziono 
świeżo dostarczonych 35 sztuk manufaktury. Za- 
nyłany o pochodzenie towaru Moszek Rozenberg 
nie umiał dać żadnych wyjaśnień dowodząc, że 
towar ten jest własnością „rudego Herszka”, gdzie 
jednak ten Herszek mieszka i jakie jest jego na- 
zwisko, Rozenberg nie wiedział. 

Policja kryminalna już wiele słyszała o „ru- 
rym Herszku", ale bliższych danych o nim nie 
miała, wiedząc jedynie, że jest to jakiś niezdema- 
skowany dotychczas paser, Traf jednak  zrzą- 
dził, że w momencie indagacji Rozenberga, już 
po uskutecznieniu rewizji, do mieszkania wszedł 
jakiś rudy Żyd. Na zapytanie, czy to jest rudy 
Herszek, Rozenberg odrzekł potwierdzająco; rudego 
Herszka natychmiast zatrzymano. Do manufaktury 
przyznał się dowodząc, że ją kupił od jednego kap- 
ca poznańskiego. 

Policja zwróciła się 
wiełkopolskich w Warszawie, p. Rodzińskiego, Ro- 
dziński poznał, że towar pochodzi od niego, ale 
jednocześnie oświadczył, iż u niego kradzieży nie 
popełniano. Po chwili wszakże przyszło mu na 
myśl, że towar ten w ilości całej 35 sztuk wysłał 
on do Równego zaledwie przed kilkoma dniami, 
Po sprawdzeniu na stacji miejskiej przez którą 
przeszedł towar, sprawdzono, że został on skra- 
dziony przez nieznanych sprawców. Towar był 
cceniony na sumę 2 i pół miljona mk. Rozenher- 
ga i Fronsa osadzono w więzienin i prowadzone 
iest dochodzenie, celem odnalezienia złodziejów. 

Złodziej w trumnie. 

Złodzieje warszawscy ż powodu zbliżających 
się świąt rozjechali się po prowincji, celem zdoby- 
cia łupów na. święta. Między innemi dwaj zło- 
dzieje Andrzej Grendowski (Wołyńska 25) i Bro- 
nisław Cieślak (Młocińska 32) wyjechali w kut: 
nowskie i tam popełniwszy kilka kradzieży powra- 
cali szczęśliwie z łupami do Warszawy, jadąc kra- 


przedstawiciela firm 


Ście chciało, że w Kutnie spotkał ich po drodze 
mać, ale jeden z opryszków zawoałł na swego to- 
warzysza, by uderzył „glinę" (policjanta) batem, 
co też ten i uczynił, poczem podciąwszy konie za- 
częli uciekać. Policjanci w liczbie dwuch dałi xa 
opryszkami dwa strzały w powietrze, a śdy to nie 
poskutkowało dano ognia w stronę opryszków, re- 
zultatem czego było zabicie jediłego konia i jedne- 
go na wozie opryszka, Andrzeja Gr ieśo. 
Wóz oczywiście został zatrzymany, co widząc dru- 
gi opryszek zeskoczył z wozu i znikł w pobliskiej 
Wszczęto poszukiwania, ale nadaremnie, ni- 
gdzie zbiegłego opryszka nie znależiono. W tym 
domu był skład trumien i w składzie tym poli- 
cjanci zaczęli szukać opryszka, lecz i to na nic się 
zdało, złodziej znikł. Wtedy jeden z policjantów 
otworzył kilka trumien leżących w szopie składu 
i w jednej z nich znaleziono leżącego nieboszczy- 
ka, z rękoma złożonymi na piersiach, nieboszczyk 
wówczas policjant mając w ręku bat, ten sam, któ- 
rym fer rak poc pozycką — jednym pół 
tężnym uderzeniem wskrzesił ni 
okazał się właśnie w worse gęś 


slak. | ze peron a 


warszawskiego. | : 
Polonja — Akademicki Związek Sport. 3 — 0, 
pierwszoklasowa. 


mity przechodza do obrony, co jednaly wober do- 
brych strzelców u przeciwnika nie zawsze osiąga 
dóbyry skutek. Mecz kończy się wynikiem 8 — 0 m 
korzyść Polonii, Publiczności zebrało stę spora. 
© Leehja (Lwów) ~- Korona 0 — 1 (0 — 0). ` 

Na własnem boisku na (Dymasach Korona rone- 
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Teatr i Muzyka. 
Z SALI KONCERTOWEJ. 


Warszawa staje się szybko i coraz widoczniej 
centrum życia muzycznego Polski. Zresztą — na! 
leży jej się to — „z wieku i urzędu”. Wyraz te- 
go widoczny i — odczuwalny zwłaszcza dla by- 
walców — to powódź koncertów i koncertantów 
najróżniejszego typu i kalibru. Dobrą stroną tego 
nądmiaru jest, jak słusznie zauważył jeden z kry- 
tyków, że staje się on konkursem, na którym przepaść 
musi to, co nie najlepsze, Ale to wcale nie prze- 
szkadza, że na utartą ziemię t. j. na cstradę pcha 
się masa... odważnych, czasem dziwnie nie orjentu- 
iących się w stosunkach. Stąd właśnie nadmiar. 

Bo n. p. po co występował w konserwatorjum 
p. Jaques Wetnberg, który powinien był zdawać 
sobie sprawę z tego, że ani zapomocą swych umie- 
jętności pianistyczno - technicznych ani swej inter» 
pretacji Chopina, włąśnie Chopina—w Warszawie, 
siedzibie Michałowskich i Śliwińskich, nie zdobę- 
dzie sobie terenu?.. Ciekawą próbę na polu mu- 
zyki t. zw. poważnej stanowił recital p. Horbow- 
skiej w ubiegłych latach jednej z głównych podpór 
operetki w „Nowościach”. Nie ulega kwestji, że 
p. Horbowska obdarzona jest materjałem  głoso- 
wym bardzo pięknym i że włada nim z umiejęt- 
zością, znacznie przekraczającą miarę potrzeb we- 
sołej i często podkasanej muzyki, O jej kwalifi. 
kacjach na poważną siłę operową zadecyduje jed- 
nak w pierwszym rzędzie — jej osobisty, duchowy 
stosunek do sztuki: pogłębienie uczuciowe i inte- 
lektualny rozwój w kierunku, ku któremu się ar- 
tystka zwróciła, ł 

W Filharmonji mieliśmy w ostanim czasie spo- 
sobność usłyszenia kilku doskonałych skrzypków 
i jednego pierwszorzędnego wiolonczelisty: był nim 
Paweł Griimener, którego spokojna stylowa gra 
podobała się conajmniej w stopniu równym, co 
świetny instrument. Skrzypkami o wyróżniającej 
się wartości okazali się: Rudolf Polk (odeśrał m. 
in. koncert Vivaldi'ego), Zygmant Feuerman prze- 
dewszystkiem zaś Alma Modie i Karol Flesch. P. 
Madie, sy:patyczna, młoda skrzypaczka z dalekiej 
podobno zagranicy (Australja) posiada pewny sie- 
kie, czysty precyzyjny ton i porywający, miejscaini 
nawet... alopujący temperament. Słuchaczy zdo: 
była sobie z miejsca. Karol Flesch nie porywa 
wprawdzie błyskotliwością gry ani temperamen- 
tem, nie imponuje nawet jej techniczna dokładno- 
ścią ale imponuje powagą, głębokością i nieskazi- 
telnością stylu. Takim okazał się zwłaszcza w 
koncercie skrzypcowym Mozarta, czem całkowicie 
usprawiedliwił uznanie, jakiem się cieszy w Niem- 


) 1% 


Nr. 99 


! czech i w — już nawet tutaj istniejącem — kole 

| wielbicieli. Do występów solowych, które wzbu- 
dziły żywsże zainteresowanie. zaliczyć wypa- 
da występ w ostatnią środę p. Margot Kaltal. P. 
Kafta! słyszałem po raz pierwszy im estradzie kon- 
cerfówej i jakkolwiek zarówno program kóncertu, 
jak jego wykonanie musiały ugruntować przekoną- 
nie, że żywiołem najwłaściwszym artystki jest z 
pewnością scena, to jednak jednocześnie nie mogły 
nie zdobyć całkowitego uznania dla wielkiej istot- 
nie sztuki wokalnej artystki. Dwukrotnie wystąpił 
ostatnio w Filharmonii p. Józef Turczyński. Świet. 
ny pianista — pierwszym razem — wybawił z kło» 
Totu dyrekcję zaskuczoną niezjawieniem się Ma- 
tji Nikischa i zagrał koncert a - dur Liszta, wydo- 
bywając z tego dzieła wszystkie ikwiące w niem, 

| a trudno uchwytne piękności. Na ostatnim wie- 
czorże piątkowym zagrał, po raz drugi dopiero w 
Warszawie, nowy koncert fortepianowy Różyckie- 
go, melodyjny bardzo zwłaszcza w drugiem an- 
dante, a charakierystycznym rytmie i oryginal- 
nym motywie w końcowem. Alleg-o Giocoso, Tur- 

| czyński oba te razy podobać się musiał bardziej, 
niż kiedykolwiek. Artysta —- jakby — jeszcze się 
pogłębił. jego gra stała się miękka, zupełnie po- 
zbawiona kantów, które mnie w ni-i niedawno jesz- 
cze raziły. 


J, R. 


PREMJERA W „NIETOPERZU*. 


Operetka „Incognito“ pióra Argusa nie należy 
do nadzwyczajnych utworów pod wzgledem tresol, 
muzyki i pomysłu (dość pospolite przeprowadzenie 
axoh w małym hallu hotelu „Imperial w Wied. 
miu), Tylka dzięki. dyskretnej grze. Domosuwskie- 
go i miłemyu głosowi Wiśniewskiego, widz nie roże 
cza się w i, Na szczęście jednoskta- 
wa „Dobramoc* ma oz typ pijaka Bom- 
bardon, którego „dwwistość” dat wybornie M. 
Skonieczny i śmieszył publiczność. Pp. Kuncawicz -4 
Macherscy tworzyli Składną całość, „Cyganie u- 
kładu baletmistrza Romanowskiego odznaczają się 
maedowiiczością, plastyką postaci i zręcznem  uię- 
ciem całości. (Zwiaszcza tadiec „Wlóczęga* z. mu- 
zyką Sa mt-Saómsg wypadł nader korzystnie, Orkie- 


sirę doskonale poprowadził p, Elszyk, ML 


Teatr Wielki, Dziś „Nareyr” j „Lilje“. Jutro 


Teatr Rozmaitości, Dziś i jutro „Bolszewicy”. 
Teatr Reduta, Dziś i jutro „Alchemik miłości", 
Teatr im. Bogusławski6go. Dziś i jutro „Kor- 
djan“. 

Teatr Polski, Dziś i jytro „Mąż idealny“. 
Teatr Mały. Dziś. „Ga ganek”, 
Teatr Nowości, Dz'ś i jutro „Gwiazda filmu“. 2 
Teatr Maska, Dziś „Pudło z zabawkami” i „Mi. 


łcść i loterja * 4 , 
Teatr Komeðja. Dziś i jutro „Jutro pogoda. 
Teatr Nowy, Dziś i jutro „Japonka“. 


ij... 
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nadzwyczajna okazja 
BLUZKI wełniane . 
SUKNIE wełniane 
SFÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE męskie zefir. i 
KOSZULKI | kalesony trykotowe cieple 


B-cia ZANDER 


WYPRZEDAŻ 


88 MARSZALKOWSHKA 88. 


Dr. Zofja Rostkowsta 


chor. wener., skór., e a AL 
na syfilis. Chłodna M 26, te- 
lefon 99-29, od 4—6. 


Mk. 1:502 haieri | 03 Ba 
„ 2.500 Dr. med. M. Barnsteln 
A 590 Chor. wen., skór., kosmet. « spól- 
„ 1509 63, m. f, tel. 402-61. Od 4—8 
„ 1.800 wiecz. Niedziela i święta 11 — 1. 

|» LODO zdr. nei Julja Kl! 


Nowogrodzka N 36, od 1—3 
{i od 6—7. Tel. 02-11, Chor we- 
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Roentgena. Kosmetyka. (Zna- 
miona, plamy, brodawki i t. p.). 

wykonywa roboty ma- 


Malarz larskie, odnawianie lokas 


Na raty. 


DO WYROBU 
grzebieni galalitowych i ro- 
gowych kwalifikowanego robo- 
tnika (kawalera) poszukuje fabry 
ka grzebieni Leon Kalmus, Kra- 
ków, Starowiślna 69. Zgłoszenia 

._ pisemne. : 
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MIST RICA yziej, iż 
LL ka Chrześcijańska. 
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni- 
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur- 
ki podróżne, kurtki ciepłe, koś- 
ciuszkowskie, wykwintne. 

Palta damskie wio- 


57 WILE ` senne, le'nie, an- 


gielskie, kostjumy wykwintne, 
è wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stałe. 


5 WiC Dział dla męskiej 


młodzieży szkolnej. 
Garniturki, paltka, skromne, moc 
ne, gustowne, sportowe. Tanio. 

A. aem Z 


57 WILCZA ' Warszawska  Spół- 

„ ka Chrześcijańska 
telefon 176-91. Dział towarów włó 
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos- 
„łony, szewioty, paltotowe, garni- 
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod 
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie spozadamy wać jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Siudentom, 
studentikom, młodzieży szkolnej 
procenty. 


. Redakter naczelny dr. Fel 
Qdbito w druk „Robotnika“ 


zabawek po cenach hurtowych. Ż 


ARCŁAW BILSZALYMI POLA 52 


poleca po cenach najniższych 


sportowe od 10.000 
Polna 52. 


angielskie od 25.000 
Polna 52. 


„Kamgarn'* od 30000 
Polna 52. 


robotnicze od 5.600 
Polna 52. 
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Polna 52. 


sponi 


brezentowe nieprzema- 
¡kalne do butów od 7000 


wełniane od 4.500 Pol- 
na 52. 


sztuczkowe ktejowe | 
żagraniczne od 6.000 


Papy’ palta, spodnie, płasz- 
Saiaitary, cze, kurtki — własny 
wyrób, wielki wybór. na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Sipowski i 5-ka, Chmiel- 
na 49, tel. 242-93 front Il p. m.5. 


| l do mi inał 
AASZYWKI SATB a = najtaniej” 
s sid Poznański, Marszałkow- 
"Ka . 


iks Perl. 
arecka 


li, willi, sklepów oraz roboty fron- 
towe. Ludna 7 


a A 

| 1; wybór skromnych, wy 

Bi sro zab Ceny rzeczy- 

wiścię bezkonkurencyjne, proszę 

sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
órawiej. 


nn 
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OBUWIA Wielki wybór ceny bar- 

IR dzo nizkie. Hurt i de- 

tal, Jerozolimska 19, m. 12. Hur- 

towa wytwórnia obuwia Sieradz- 
ki i Kisielewski. 

wiosenne naj- 


OKRYCIA EEN) nowsze mode- 


le, ceny przystępne Marszałkow- 
ska 58—6. 


dam zaraz. Złota 34—20. 
dlarze wyłączeni. 


500 PALT JESIENAYA PO SZEŚĆ 
DISĘCY SZTOKA POLECA POL 
TON. DOSTAWA” WIERZBOWA 
6, TEL. 243-40. 


EWY me e eeen a m A A m 
Szwajcarykio KE BR D-ra 

ý auera (przeczyśz- 
czające) ułatwiają funkcje eż 


nów trawienia. Apteki, składy. 
Apteka A. Gąseckiego w War- 


szawie. 

li męskie w wielkim wybo- 
OT] rze ceny najniższe tylko 

w. Polskim Sklepie Kiucza 24. 

Szyjemy z własnych i powierzo- 

nych materjałów, prosimy obej 


rzeć stawę. 
tat SZTUCZNE korony, mostki 
Przeróbka sta- 
rych zębów. Przyjezdrym zamo- 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie. 
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